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Józef Brychcy
14.03.1900 – 8.12.1981

Urodził się 14 marca 1900 r. w Nowym Kramsku, syn Teodora 
i Katarzyny z domu Kruszyńskiej. W czasie Powstania Wielkopol-
skiego walczył w okolicy Kargowej, Kopanicy i innych miejscowości 
w kompanii wielichowskiej. Ranny w czasie walk. Później wstąpił do 
Wojska Polskiego odbywając służbę w 61 pułku.

Jego ojciec zginął w czasie I wojny światowej (2 września 1917 r. 
na froncie rosyjskim). Miał dziewięcioro rodzeństwa: Marię, Gertrudę, Jana, Agnieszkę, Fran-
ciszka, Pawła, Tomasza, Jadwigę, Stanisława. Ożenił się z Gertrudą z domu Heyduk, miał z nią 
córkę Stefanię (8.06.1925 r.), drugie dziecko zmarło po urodzeniu. Żona zmarła na gruźlicę.

W 1928 r. ożenił się po raz drugi z Gertrudą z domu Dekarczyk. Miał siedmioro 
dzieci: Józefa (1929 – 2017), Irenę (1931), Bernarda (1933), Wandę (1938), Karola (1941), 
Mariannę (1944), Elżbietę (1946). 

Po II wojnie światowej pracował w Rejonie Dróg Publicznych w Kożuchowie oddział 
w Kargowej jako dróżnik w Chwalimiu, Dąbrówce i Karszynie.

 Odznaczony był Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym uchwałą Rady Państwa z dnia 
28.12.1957 r. nr 12.28-0.974 i Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia Polski. W 1972 r. został 
mianowany na oficera na podstawie uchwały Rady Państwa (1957 – 1989). 

Zmarł 8.12.1981 r., pochowany w Kargowej.

Źródło: informacje córki Marianny Pecold, www.myheritage.pl [dostęp: 25.09.2018 r.], S. Jaroszewicz, Wykaz weteranów 
Powstania Wielkopolskiego 1918/1919 województwa lubuskiego, którzy byli mianowani na stopień podporucznika w 1972 r. 
w: J. Mielżyński, Wierni powstańczym tradycjom, Zielona Góra 2013, str. 187 - 195, powstańcy-wielkopolscy.pl 
[dostęp: 24.01.2019 r.]

Fot. zbiory autorki

W ostatnim rzędzie powstaniec Józef Brychcy drugi od lewej
(w czerwonym kółku), fot. zbiory autorki
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Piotr Brychcy
23.06.1892 

Urodził się 23.06.1892 r. w Siedlcu, syn Ignacego i Rozalii. Brał udział w walkach po-
wstańczych od 5 stycznia 1919 r. do końca powstania. Walczył w kompanii wolsztyńskiej pod 
dowództwem por. Stanisława Siudy o Małą Wieś, Jaromierz, Marianice, Kopanicę i okolicę.

Odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym uchwałą Rady Państwa z dnia 
14.06.1965 r. nr 06.14-0.113. 

Źródło: wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 
wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, K. Szcześniak, Wielichowianie w walce o niepodległość w: Materiały do 
historii Powstania Wielkopolskiego 1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134, powstańcy-wielkopolscy.pl

Stanisław Brychcy
Urodził się w Kargowej, wstąpił do drużyny kopanickiej. Walczył w okolicy Kargowej.

Źródło: K. Szcześniak, Wielichowianie w walce o niepodległość w: Materiały do historii Powstania Wielkopolskiego 
1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134, 

Ignacy Ceglarek
29.07.1889

Urodził się 29 lipca 1889 r. w Rakoniewicach, syn Wojciecha i Pauliny. W 1918 r. zapisał 
się do organizacji „Sokół” w Rakoniewicach. Walczył od 27 grudnia 1918 r. do 20 lutego 
1919 r. w oddziale por. Siudy w drużynie rakoniewickiej. Walczył pod Rakoniewicami, Rosta-
rzewem i Wolsztynem, później o Chobienice, Babimost i Nowe Kramsko. Brał czynny udział 
w napadach na oficerów niemieckich.

Po II wojnie mieszkał i pracował w Kargowej, na kolei. Wyprowadził się do Karpicka.
Odznaczony był Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym uchwałą Rady Państwa z dnia 

6.12.1957 r. nr 12.06-0.951.

Źródło: Dariusz Wajs, Powstanie Wielkopolskie w Rakoniewicach, spis członków „Sokoła” w Rakoniewicach, Towarzystwo 
Miłośników Ziemi Rakoniewickiej im. Michała Drzymały w Rakoniewicach, Rakoniewice 2008, powstańcy-wielkopolscy.pl 
[dostęp: 24.01.2019 r.], legitymacja Związku Powstańców Wielkopolskich 1918/19 z dnia 16 lutego 1947 r. nr 5158
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Stanisław Chudziński
18.01.1898 - 5.02.1969 

Urodził się 18.01.1898 r. w Wronczynie pow. Poznań, syn Wa-
lentego i Marii. Podczas I wojny światowej powołano go do armii 
niemieckiej. Został ranny. Otrzymywał rentę. Dorywczo pracował 
w cegielni w Kargowej. 

Do Powstania Wielkopolskiego przystąpił w styczniu 1919 r. 
Wstąpił do drużyny gradowickiej w kompanii wielichowskiej pod 

dowództwem ppor. Kazimierza Szcześniaka. Walczył pod Wolsztynem, Kopanicą, Kargową 
i Chobienicami. Z powodu choroby zwolniono go 27 lutego 1919 r. 

W 1924 r. ożenił się Jadwigą z domu Wieczorek z Gradowic i mieszkał w Gradowicach. 
Mieli dwóch synów Stanisława i Henryka oraz dwie córki Mariannę i Cecylię.

Po II wojnie światowej przeprowadził się z rodziną do Susłowa w Gminie Bojadła, objął 
gospodarstwo i na nim pracował. Został sołtysem.

Odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Po-
wstańczym uchwałą Rady Państwa z dnia 
19.07.1960 r. nr 07.19-0.149. 

Zmarł 5.02.1969 r. w czasie zebrania wiej-
skiego. Pochowany na cmentarzu w Karszynie 
w Gminie Kargowa.

Źródło: informacje wnuka Zdzisława Korbanka, K. Szcześniak, Wielichowianie w walce o niepodległość w: Materiały do 
historii Powstania Wielkopolskiego 1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134, powstańcy-wielkopolscy.pl [dostęp: 24.01.2019 r.],

Franciszek Dekarczyk 
17.09.1897 - 25.02.1987

Urodził się w 17.09.1897 r. w Karge (dziś 
część Kargowej). Brat powstańca Karola Dekar-
czyka. Do powstańców przystąpił jako dwudzie-
stoczterolatek do drużyny kopanickiej. Walczył 
w okolicy Kargowej i Kopanicy. Po zakończeniu 
powstania wyjechał do Westfalii i podjął pracę 

w górnictwie koło Lionu, później mieszkał w Ber-
linie, następnie w Karslue. Po II wojnie światowej 

Fot. zbiory Z. Korbanek

Legitymacja Stanisława Chudzińskiego,
zbiory Z. Korbanka

Powstaniec Franciszek Dekarczyk pierwszy z prawej, przed 
nim siedzi żona z córką, pierwszy z lewej Karol Dekarczyk, 

przed nim siedzi żona z synem, fot. zbiory autorki
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zamieszkał w Szczecinie, niedługo potem wrócił do Niemiec.
Ożenił się Jadwigą z domu Łojek z Lwówka. Mieli sześcioro dzieci: Franciszka, Huberta, 

Joachima, Ewę, Elizabeth, Aleksandra. Jeden z jego braci - Brunon zginął w karnej kompanii 
za żart o Hitlerze.

Zmarł 25 lutego 1987 r. w Berlinie.

Źródło: www.myheritage.pl [dostęp: 25.09.2018 r.], wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących 
udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, informacje siostrzenicy 
Heleny Napierały

Karol Dekarczyk 
29.12.1901 - 1973

Urodził się w 29.12.1901 r. w Karge (dziś część Kargowej). Brat 
powstańca Franciszka Dekarczyka. Do powstańców przystąpił jako 
osiemnastolatek do drużyny kopanickiej. Walczył w okolicy Kargowej 
i Kopanicy. Po zakończeniu powstania wyjechał do Westfalii Nadrenii 
do Oer - Erkenschwick koło Dortmundu i pracował w górnictwie.

Żona Emma pochodziła z Prus Wschodnich (dziś teren Litwy). 
Mieli dwóch synów: Karla - Heinza i Wernera. Jeden z jego braci - Brunon zginął w karnej 
kompanii za żart o Hitlerze.

Zmarł w 1973 r., pochowany w Oer - Erkenschwick.

Źródło: www.myheritage.pl [dostęp: 25.09.2018 r.], wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących 
udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, informacje siostrzenicy 
Heleny Napierały

Feliks Dudka
12.05.1900 lub 1901 - 1919

Urodził się 12.05.1900 r. lub 1901 w Kargowej, syn Walentego i Anastazji z domu Piątek. 
Walczył w drużynie kopanickiej.

Źródło: www.myheritage.pl [dostęp: 25.09.2018 r.], wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących 
udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, K. Szcześniak, Wieli-
chowianie w walce o niepodległość w: Materiały do historii Powstania Wielkopolskiego 1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134

Fot. zbiory autorki
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Andrzej Dulat
Urodził się w Kargowej. Żona Tekla, syn Hubert. Wraz ze szwagrem Janem Prządką   

przystąpili do powstańców do drużyny kopanickiej. Zginął w czasie walk, miejsce 
pochówku nieznane.

Źródło: www.myheritage.pl [dostęp: 25.09.2018 r.], wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących 
udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, przekaz ustny K. Grelaka 
(ze wspomnień jego matki), W. Olszewski, Ł. Jastrząb, Lista strat Powstania Wielkopolskiego od 27.12.1918 do 8.03.1920 r., 
Koszalin 2008, str. 244 nr poz. 351

Antoni Gruszczyński
7.06.1895

Urodził się 7.06.1895 r., syn Jana i Agnieszki. Brał czynny udział w Powstaniu Wielkopol-
skim. Wstąpił do kompanii chobienickiej pod dowództwem chor. Kudlińskiego.

Walczył pod Babimostem, Grójcem Wielkim i Jaromierzem. Został zweryfikowany jako 
powstaniec wielkopolski, członek ZBoWiD. 

Odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym uchwałą Rady Państwa z dnia 
22.12.1969 r. nr 12.22-0.2004.

Po II wojnie światowej mieszkał w Kargowej.

Źródło: powstańcy-wielkopolscy.pl [dostęp: 24.01.2019 r.]

Tomasz Jagoda 
9.12.1895 – 23.09.1977

Urodził się 9.12.1895 r. w Słocinie, syn Jana 
i Agnieszki z domu Grzymała. W 1910 r. ukoń-
czył siedmioklasową szkołę podstawową z wyni-
kiem dobrym. W kolejnym roku wyemigrował 
do Niemiec w celach zarobkowych. Przez pięć 
lat pracował na roli w majątku ziemskim.

15 maja 1915 r. został powołany do 
armii niemieckiej i wcielony do 13 kom-

panii ciężkich karabinów maszynowych 27 dywizji piechoty stacjonującej w Hal-
berstadt w prowincji Magdeburg. Po ośmiu tygodniach został skierowany na front 
francuski i przydzielony do tej samej formacji (ciężkich karabinów maszynowych) 
26 dywizji piechoty, w której brał czynny udział we wszystkich walkach frontowych pod 

Rodzina Jagodów: góra od prawej córka Stefania, powstaniec 
Tomasz Jagoda, syn Czesław, żona Anastazja, córka Gertruda, 

matka żony, syn Jan, dół od lewej córka Zofia, syn Alfons,
fot. zbiory G. Fornalczyk
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Verdun od 21 lutego do 9 września 1916 r., następnie pod Arras, Artois la Bassee i Lene 
w okręgu Pas de Calais. W marcu 1916 r. został ranny i przetransportowany do szpitala 
polowego (Feldlazerett- przypis Tomasza Jagody) w St. Ouentin, a stamtąd przewieziony do 
szpitala Reserve – lazaret Trier. Po sześciu tygodniach leczenia skierowano go do pułku ma-
cierzystego w Halberstadt. W ramach rekonwalescencji otrzymał czterotygodniowy urlop, 
po którym wraca na front francuski do 93 pułku piechoty do kompanii ciężkich karabinów 
maszynowych. W czasie walk pod Lorettohobe „Hohe” 165 (nazwa nadana przez Główne 
Dowództwo Armii Niemieckiej – przypis Tomasza Jagody) zostaje ponownie ranny, tym ra-
zem w głowę i zasypany, przetransportowany do Brandenburga i umieszczony w szpitalu. 
Po częściowym wyleczeniu i zagojeniu ran wojskowa komisja lekarska uznała go za całkowicie 
niezdolnego do żadnej służby wojskowej i zaliczyła do inwalidów wojennych – 66% trwałego 
kalectwa. Otrzymał rentę francuską.

Pod koniec 1917 r. został zwolniony do swego miejsca zamieszkania. Nadal interesował 
się działaniami wojennymi. Z jego obserwacji i rozmów ze starszymi wynikało, że państwo 
niemieckie upadnie, ponieważ „ofensywa niemiecka na Piotrogród została zatrzymana przez 
radzieckie oddziały rewolucyjne pod Narwą (…) na froncie zachodnim wojska niemieckie 
bezskutecznie podejmowały próby przełamania frontu a co gorsza przeciwnatarcie armii fran-
cuskiej odrzuciło wojska niemieckie znad Marny. (…) żołnierze armii niemieckiej masowo 
dezerterowali z poszczególnych jednostek, a zwłaszcza ci żołnierze, którzy przebywali na urlo-
pach” (przytoczona wypowiedź Tomasza Jagody).

Krótko po powrocie do domu dowiedział się o działalności tajnej organizacji na terenie 
Babimostu, Nowego Kramska i Kargowej, której przewodził Teodor Spiralski, przyłączył się 
do niej. Brał czynny udział w tajnych posiedzeniach, których celem było przyłączenie ziem 
zachodnich do Polski. Szczególną rolę odgrywał ksiądz Dudziński z Nowego Kramska i bracia 
Jaroszowie. Ostatnie spotkanie odbyło się 25 grudnia 1918 r. w mieszkaniu pana Obsta.

Mimo stwierdzonej niezdolności do służby wojskowej wziął udział w Powstaniu Wielko-
polskim. Walczył pod Kopanicą, Kargową, Jaromierzem i Marianicami, Nowym Tomyślem 
i Międzychodem oraz wielu innych miejscach.

W 1916 r. ożenił się z Anastazją, mieli ośmioro dzieci: Stanisława, Czesława, Stefanię, 
Gertrudę, Jana, Zofię, Alfonsa i Teresę.

Po zakończeniu walk zamieszkał po polskiej stronie w Małej Wsi, zajął się małym go-
spodarstwem żony. Długo nie mógł znaleźć pracy, zgłosił się do Urzędu Pośrednictwa Pracy 
o pomoc materialną lub wskazanie jakiejkolwiek pracy. Powołując się na czynny udział w Powsta-
niu Wielkopolskim, usłyszał takie słowa od urzędnika „ja panu nie kazałem brać czynny udział 
w walkach w Powstaniu Wielkopolskim” (przytoczona wypowiedź Tomasza Jagody). W związku 
z tymi wydarzeniami w czerwcu 1922 r. wyemigrował do Francji i prawie trzy lata pracował 
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w przemyśle cukrowniczym. W 1924 r. uległ wypadkowi przy pracy, stracił palec u prawej 
ręki. Wrócił do kraju na swe drobne gospodarstwo rolne, na którym wraz z rodziną pracował 
do chwili wybuchu II wojny światowej. Po ataku na Polskę wraz z rodziną opuścił swój dom 
i przedostał się na teren województwa poznańskiego. Uznając to za bezcelowe, wrócił do miej-
sca zamieszkania – Małej Wsi koło Kopanicy. Został aresztowany przez gestapo pod zarzutem 
udziału w Powstaniu Wielkopolskim. Nieludzko torturowany, później osadzony w areszcie 
prewencyjnym w gmachu remizy strażackiej, stamtąd przewieziony do Fortu VII w Poznaniu 
na stracenie. Jednak przeżył, gdyż administracja niemiecka wysłała go wraz z wieloma Polaka-
mi znajdującymi się z nim w Forcie VII jako siłę roboczą do Rzeszy. Przez pewien czas pracuje 
na roli w majątku ziemskim Eigel w gminie Weisendorf. Przebywali tam już jego synowie Jan 
i Czesław również wywiezieni na roboty.

 15 grudnia 1939 r. Arbeitsamt Furstenwalde/Spree (Urząd Pracy w Fϋrstenwalde – wy-
jaśnienie Tomasza Jagody) zwalnia go z przymusowej pracy z powodu stałej padaczki i kieruje 
do ostatniego miejsca zamieszkania.

Po powrocie do domu, po kilku dniach, zostaje wysiedlony ze swojego gospodarstwa 
rolnego wraz z całą rodziną i przekazany do przymusowej pracy w majątku w Kargowej.

Po zakończeniu wojny zamieszkał w Kargowej i do emerytury pracował jako stróż. Na-
leżał do Związku Bojowników o Wolność i Demokrację w Zielonej Górze oraz Związku 
Inwalidów Wojennych oddział w Wolsztynie. Często uczestniczył w zebraniach powstańców 
w Kopanicy i Wolsztynie.

Odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym uchwałą Rady Państwa z dnia 
06.02.1974 r. nr 02.06-0.112, w 1972 r. otrzymał nominację na podporucznika.

Zmarł 23.09.1977 r., pochowany w Kargowej. 

Źródło: informacje córki Gertrudy Fornalczyk, powstańcy-wielkopolscy.pl [dostęp: 24.01.2019 r.], Archiwum Państwowe 
w Zielonej Górze, Zarząd Okręgu ZBoWiD w Zielonej Górze, Udział w Powstaniu Wielkopolskim wspomnienia z lat 1918 
- 1946 układ alfabetyczny, Zespół - 89/554, sygn. 703, CAW. z dnia 27.09.1968 r., K. Szcześniak, Wielichowianie w walce o 
niepodległość w: Materiały do historii Powstania Wielkopolskiego 1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134

Józef Jędryczak
pojawia się również zapis: Jędryczka, Jędraszyk
22.02.1897

Urodził się 22.02.1897 r., syn Józefa i Marianny. Brał udział w walkach powstańczych 
pod Zbąszyniem, Podmoklami, Babimostem, Nowym Kramskiem, Grójcem Wielkim i Ma-
łym w kompanii chobienickiej pod dowództwem chor. Kudlińskiego. Jego bezpośrednimi 
dowódcami byli Kurpisz, Piwecki Wacław i Cześnik. Po zakończeniu walk powstańczych zo-
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stał wcielony do 2. pp 10. kompanii, walczył do końca wojny polsko - bolszewickiej. W czasie 
okupacji pracował jako robotnik rolny u gospodarzy. Po zakończeniu II wojny światowej 
zamieszkał w Kargowej.

Odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym uchwałą Rady Państwa z dnia 
19.12.1974 r. nr 12.19-0.2385.

Źródło: S. Jaroszewicz, Wykaz weteranów Powstania Wielkopolskiego 1918/1919 województwa lubuskiego, którzy byli 
mianowani na stopień podporucznika w 1972 r. w: J. Mielżyński, Wierni powstańczym tradycjom, Zielona Góra 2013, str. 
187 - 195, wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 
wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, powstańcy-wielkopolscy.pl [dostęp: 24.01.2019 r.]

Franciszek Kaptur
15.05.1878 – 17.02.1943

Urodzony 15.05.1878 r. na Linach (w dokumentach Lien), syn Antoniego i Teresy. 
Udział w Powstaniu Wielkopolskim brał od początku, współorganizował drużynę kopanicką, 
plutonowy. Walczył o Kargowę, Kopanicę i Babimost w kompanii wolsztyńskiej pod dowódz-
twem por. Tomiaka. Jako powstaniec zweryfikowany przed 1938 r.

Na początku II wojny światowej został aresztowany przez gestapo. Zmarł prawdopodob-
nie w Sulechowie 17 lutego 1943 r. Ze wspomnień spisanych przez powstańca Antoniego 
Wechterowicza wynika, że po wybuchu II wojny światowej został aresztowany wraz z jego 
ojcem i innymi powstańcami przez gestapo za udział w Powstaniu Wielkopolskim i przewie-
ziony do Poznania do Fortu VII i rozstrzelany w 1939 r. 

Odznaczony pośmiertnie Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym uchwałą Rady Państwa 
z dnia 19.07.1960 r. nr 07.19-0.149.

Źródło: zbiory autorki, K. Szcześniak, Wielichowianie w walce o niepodległość w: Materiały do historii Powstania Wiel-
kopolskiego 1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134, wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących udział 
w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, powstańcy-wielkopolscy.pl 
[dostęp: 24.01.2019 r.]

Józef Kruszyński
19.06.1890 – 30.10.1957

Urodził się 19 czerwca 1890 r. w Kargowej, syn Jana Utraty i Ma-
rianny z domu Kruszyńskiej, brat powstańca Karola Utraty. W czasie 
I wojny światowej wcielony do wojska pruskiego walczył na terenie 
Turcji. W styczniu 1919 r. przystąpił do powstańców wielkopolskich. 
Walczył pod dowództwem ppor. Kazimierza Szcześniaka w Kargowej 
i Kopanicy. Później uczestniczył w wojnie polsko - bolszewickiej. Po Fot. zbiory B. Kruszyński
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powrocie do domu został aresztowany przez Niemców. Wówczas jego ojciec poinformował 
o tym telefonicznie odpowiednie władze w Wolsztynie, które zainterweniowały u władz kar-
gowskich, grożąc aresztowaniem obywateli niemieckich. Po tych rozmowach Józefa Kruszyń-
skiego zwolniono z aresztu.

Wyjechał w okolice Berlina, pracował jako robotnik w cegielni w Zehdenick i kopalni 
węgla brunatnego w Senftenberg. Po pewnym czasie wrócił do Kargowej i ożenił się z Anną 
z domu Piątyszek. Zmarła po urodzeniu córki Heleny, wychowywała ją babcia. Ożenił się 
ponownie z Heleną z domu Serwa z Kargowej. Mieli dwóch synów: Maksymiliana i Brunona.

Po raz kolejny wyjechał do Niemiec szukać pracy. W tym czasie był śledzony przez Niem-
ców. Podczas II wojny światowej został wcielony do wojska niemieckiego, mimo podeszłego 
wieku, miał 50 lat. Pracował na terenie Westwalii, później Norwegii w organizacji TODT, 
która budowała obiekty wojskowe, zatrudniała niezdolnych do służby wojskowej, przedpobo-
rowych i przymusowych robotników. Budował drogi. Do domu wrócił jesienią 1945 r. Zajął 
się swoim małym gospodarstwem.

Zmarł 30.10.1957 r., pochowany w Kargowej.

Źródło: informacje syna B. Kruszyńskiego i wnuczki A. Wiśniewskiej, www.myheritage.pl [dostęp: 25.09.2018 r.], wykaz 
mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podsta-
wie relacji ustnej Józefa Brychcego, Archiwum Państwowe w Zielonej Górze, Obwodowy Urząd Policji Państwowej w Kargowej, 
zespół 89/157, sygn. 815

Kleofas Kubiak
22.09.1898 – 20.12.1971

Urodził się 22 września 1898 r. w Nowym Kramsku, syn Andrzeja 
i Teofilii z domu Piweckiej. Do powstańców przystąpił jako dwudzie-
stojednolatek.

 Jego udział w Powstaniu Wielkopolskim został poświadczony 
przez dowódcę w zaświadczeniu wystawionym w Zbąszyniu z dnia 

16 marca 1964 r.: „Niniejszym zaświadczam, że osobiście mi znany obywatel Kubiak Kleofas 
syn Andrzeja urodzony 22.09.1898 r. w Nowym Kramsku obecnie zamieszkały w Kargowej 
pow. Sulechów, wstąpił jako ochotnik do Powstania Wielkopolskiego w styczniu 1919 r. do 
chobienickiej kompanii i brał czynny udział z bronią w ręku w walkach pod Grójcem Małym 
i Wielkim, Nowa Wieś Zbąska, Babimost i Nowe Kramsko do lipca 1919 r. Skąd został prze-
kazany do I batalionu 55 pułku w Krotoszynie. Powyższe dane potwierdzam własnoręcznym 
podpisem, jako były dowódca kompanii chobienickiej.”. Pod dokumentem podpisany był 
porucznik Kudliński Józef, dowódca kompanii chobienickiej, znajdowała się też pieczątka 

Fot. zbiory G. Wechterowicz
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Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Zbąszyniu biuro miejskie oraz pieczątka za zgod-
ność podpisu stwierdzonego 19 marca 1964 r. Ponieważ zachował się odpis zaświadczenia, 
znajdowały się tam pieczątki Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Kargowej i za zgodność 
odpisu z oryginałem z dnia 13 marca 1969 r. (podpis nieczytelny).

W lutym 1926 r. ożenił się z Marianną z domu Piątek. Mieli dwoje dzieci: Gertrudę 
i Gerharda.

Po II wojnie pracował jako mechanik maszyn rolniczych w Państwowym Ośrodku 
Maszynowym w Kargowej.

Zmarł 20.12.1971 r., pochowany w Kargowej.

Źródło: informacje córki G. Wechterowicz i wnuczki U. Czekały, wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej 
biorących udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, spis ustny 
Wojciecha Piweckiego, odpis zaświadczenia wystawionego w Zbąszyniu w dniu 16 marca 1964 r. przez dowódcę kompanii 
chobienickiej porucznika Kudlińskiego Józefa wykonany przez Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Kargowej z dnia 13 
marca 1969 r.

Jan Lisiewicz
19.03.1899 – 14.05.1970

Urodzony 19.03.1899 r. w Rostarzewie, syn Piotra i Marianny. Wstąpił do kompa-
nii chobienickiej. Brał czynny udział w Powstaniu Wielkopolskim od 1 stycznia 1919 r. 
Walczył pod Kopanicą i innymi miejscowościami. Później walczył podczas wojny polsko - 
bolszewickiej. Zwolniony 7 marca 1920 r. 

Odznaczony medalem pamiątkowym za wojnę 1918/1920 r. DOK VII Poznań 
nr 16/29 z dnia 5 kwietnia 1929 r. oraz Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym uchwałą Rady 
Państwa z dnia 26.07.1962 r. nr 07.26-0.276.

Po II wojnie światowej zamieszkał w Kargowej. Pracował w Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym w Kargowej.

Zmarł 14 maja 1970 r., pochowany na cmentarzu w Kargowej.

Źródło: powstańcy-wielkopolscy.pl [dostęp: 24.01.2019 r.], Archiwum Państwowe w Poznaniu, akta koła Chobienice pow. 
Wolsztyn, sygn. 53/884/0/6/197

Michał Malicki
20.07.1901 – 25.03.1956

Urodził się 20 lipca 1901 r. w Belęcinie, brał czynny udział w Powsta-
niu Wielkopolskim i kampanii wrześniowej, szeregowy. W 1939 r. wal-
czył pod Modlinem i Warszawą. Wzięty do niewoli trafił do obozu Stalag 
III B. Rodzina w czasie wojny przebywała w Wolsztynie, później wysie-

Fot. zbiory
M. Malickiej - Kurzak
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dlono ją do Kopanicy. Po powrocie ze stalagu wraz z rodziną przeprowadził się do Kargowej 
i zamieszkał na stałe. Pracował w młynie w Kargowej.

Z żoną Anną wychował synów Kazimierza i Jana i córkę Halinę.
Zmarł 25.03.1956 r., pochowany w Kargowej. 

Źródło: informacje wnuczki Małgorzaty Malickiej - Kurzak, kwestionariusz dla kandydatów do Związku Powstańców 
Wielkopolskich z 1918-1919 roku

Ignacy Milczyński
15.07.1893 – 12.12.1973

Urodzony 15.07.1893 r. w Dakowach Mokrych, syn Franciszka i Zofii. Udział w Powsta-
niu Wielkopolskim brał od początku do 16 stycznia 1919 r. Służył w kompanii bukowskiej, 
opalenickiej, w okolicach Nowego Tomyśla i Trzciela. W końcowej fazie zachorował i został 
zwolniony z oddziałów powstańczych.

Po II wojnie światowej przyjechał do syna Władysława do Kargowej, do której wywieziony 
był na roboty. Obaj na stałe zostali w Kargowej.

Uchwałą Rady Państwa z dnia 18.12.1958 r. nr 12.28-0.1055 został odznaczony Wielko-
polskim Krzyżem Powstańczym.

Zmarł 12.12.1973 r., pochowany w Kargowej.

Źródło: informacje A. Napierały, www.myheritage.pl [dostęp: 24.09.2018 r.], S. Jaroszewicz, Wykaz weteranów Powstania 
Wielkopolskiego 1918/1919 województwa lubuskiego, którzy byli mianowani na stopień podporucznika w 1972 r. w: J. Mielżyń-
ski, Wierni powstańczym tradycjom, Zielona Góra 2013, str. 187 - 195, powstańcy-wielkopolscy.pl [dostęp: 25.01.2019 r.]

Dokument poświadczający zwolnienie Michała Malickiego
z obozu i skierowanie do pracy z dnia 21.08.1940 r.,

zbiory M. Malickiej - Kurzak

Zaświadczenie o zwolnieniu Michała Malickiego
z niewoli wojennej,

zbiory M. Malickiej - Kurzak
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Jan Prządka
21.06.1886 - 1919

Urodził się 21.06.1886 r. w Wielkiej Wsi. Ożenił się z Pauliną z domu Dulat z Kargowej. 
Dnia 13 stycznia 1911 r. w Kolesinie urodził mu się syn Paweł. Wraz ze szwagrem Andrzejem 
Dulatem przystąpili do powstańców. Zginął w czasie walk, miejsce pochówku nieznane.

Źródło: www.myheritage.pl [dostęp: 24.09.2018 r.], wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących 
udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, K. Szcześniak, Wieli-
chowianie w walce o niepodległość w: Materiały do historii Powstania Wielkopolskiego 1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134

Walenty Olszewski
17.01.1896 – 16.02.1983

Urodzony 17.01.1896 r. w Tłokach, syn Jana i Apolonii. Wstąpił 
do kompanii wolsztyńskiej. Brał czynny udział w Powstaniu Wielkopol-
skim na terenie powiatu wolsztyńskiego. Walczył m.in. o Rakoniewice, 
Wolsztyn, Kopanicę, Babimost i Kramsko.

Odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym uchwałą Rady 
Państwa z dnia 18.12.1958 r. nr 12.18-0.1055.

Po II wojnie światowej zamieszkał w Kargowej. Pracował w Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym w Kargowej jako stróż.

Zmarł 16 lutego 1983 r. w Gębicach koło Trzebiechowa, pochowany na cmentarzu w Kargowej.

 Źródło: powstańcy-wielkopolscy.pl [dostęp: 25.01.2019 r.], S. Jaroszewicz, Wykaz weteranów Powstania Wielkopolskiego 
1918/1919 województwa lubuskiego, którzy byli mianowani na stopień podporucznika w 1972 r. w: J. Mielżyński, Wierni 
powstańczym tradycjom, Zielona Góra 2013, str. 187 - 195 

Franciszek Piątyszek
20.03.1902 – 5.05.1966

Urodził się 20.03.1902 r. w Kopanicy, syn Jana i Anny 
z domu Śmidoda z Kopanicy. Ożenił się z Martą z domu Bru-
dło. Do powstańców przystąpił jako siedemnastolatek. Walczył 
w okolicy Kargowej i Chobienic. Po skończeniu Powstania Wielko-
polskiego wstąpił do Wojska Polskiego.

Uchwałą Rady Państwa z dnia 28.12.1957 r. nr 12.28-0.974 
został odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Zmarł 5.05.1966 r., pochowany w Kargowej.

Źródło: www.myheritage.pl [dostęp: 24.09.2018 r.], wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących 
udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, powstańcy-wielkopolscy.
pl [dostęp: 25.01.2019 r.]

Fot. zbiory
www.powstańcy-wielkopolscy.pl

Fot. zbiory www.myheritage.pl
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Jan Pikosz
23.01.1891

Urodził się w 23.01.1891 r. w Karge (dziś część Kargowej). Syn Andrzeja i Anny. Miał 
dwie siostry Annę i Marię. W dokumentach niemieckich zapisywany też jako Jan Pikorsz/
Pikors. Przystąpił do drużyny kopanickiej, walczył w okolicach Kargowej.

Źródło: www.myheritage.pl [dostęp: 24.09.2018 r.], K. Szcześniak, Wielichowianie w walce o niepodległość w: Materiały 
do historii Powstania Wielkopolskiego 1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134

Paweł Reimann
15.07.1902 - 1975

Urodził się 15.07.1902 r. w Kargowej, syn Wła-
dysława i Marianny z domu Buła. Do powstańców 
przystąpił jako siedemnastolatek do drużyny kopa-
nickiej. Walczył w okolicy Kargowej i Chobienic. 
Po zakończeniu powstania wyjechał do Westwalii 
i podjął pracę w kopalni w Herne. Ożenił się z Marianną 

z domu Machnicka z Kotowa. Mieli dwoje dzieci Paula (1926 r.) i Elfriede (1927 r. - 2018 r.)	
Zmarł w 1975 r., pochowany w Herne.

Źródło: informacje siostrzenicy Brygidy Wróblewskiej, wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących 
udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego

Andrzej Tobys
Pochodził z Kargowej, prawdopodobnie syn powstańca Franciszka Tobysa. Przystąpił do 

drużyny kopanickiej, walczył w okolicach Kargowej. W czasie walk o Kargowę 12 lutego 
1919 r. został ranny w ramię odłamkiem granatu.

Źródło: K. Szcześniak, Wielichowianie w walce o niepodległość w: Materiały do historii Powstania Wielkopolskiego 
1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134

Franciszek Tobys
17.08.1887

Urodził się 17.08.1887 r. w Kiełkowie. Mieszkał w Kargowej. Prawdopodobnie ojciec po-
wstańca Andrzeja Tobysa. Przystąpił do drużyny kopanickiej, walczył w okolicach Kargowej.

Źródło: K. Szcześniak, Wielichowianie w walce o niepodległość w: Materiały do historii Powstania Wielkopolskiego 
1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134, szukajwarchiwach.pl

Paweł Reimann pierwszy z lewej, foto zbiory autorki
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Karol Utrata
12.09.1902 – 18.07.1984

Urodził się 12 września 1902 r. w Kargowej, syn Jana i Marianny 
z domu Kruszyńskiej, brat powstańca Józefa Kruszyńskiego. Od szóste-
go roku życia chodził do szkoły, ukończył siedem klas w 1916 r. Podjął 
pracę w Fabryce Koszyków w Kargowej jako pracownik fizyczny. Tam 
pracował do 1919 r. W dniu 25 stycznia 1919 r. jako siedemnastola-

tek przystąpił do powstańców wielkopolskich. Walczył pod dowództwem ppor. Kazimierza 
Szcześniaka w Kargowej i Kopanicy. Od 1 marca 1919 r. został wcielony do służby woj-
skowej do II pułku, zwolniony w sierpniu 1921 r. jako „obcokrajowy”. Później, do sierp-
nia 1923 r., pracował jako robotnik w cegielni w Zehdenick i kopalni węgla brunatnego 
w Senftenberg. Od roku 1925 – 1939 pracował w Genossenschaft w Kargowej. W sierpniu 
1939 r. został zabrany do niemieckiej służby wojskowej. Do Kargowej wrócił w październi-
ku 1945 r. Rozpoczął pracę w Gminnej Spółdzielni w Kargowej, pracował jako magazynier. 
W 1967 r. odszedł na emeryturę.

Ożenił się z Marianną Żurek, ślub odbył się 14.02.1926 r. Miał troje dzieci: 
Hannę (1926), Pawła (1928), Łucję (1935).

Zmarł 18.07.1984 r., pochowany w Kargowej.

Źródło: informacje prawnuczki Magdaleny Ludwiczak, www.myheritage.pl [dostęp: 24.09.2018 r.], wykaz mieszkańców 
Ziemi Babimojskiej i Kargowskiej biorących udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji 
ustnej Józefa Brychcego, Archiwum Państwowe w Zielonej Górze, Obwodowy Urząd Policji Państwowej w Kargowej, zespół 
89/157, sygn. 815

Fot. zbiory autorki

Robotnicy przy pociągu, prawdopodobnie we Francji, wśród leżących drugi
od lewej Karol Utrata, fot. zbiory autorki
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Antoni Wechterowicz
5.01.1904 – 3.11.1974

Urodził się 5.01.1904 r. w Kargowej, syn Franciszka i Tekli z domu 
Przybyła. Do szkoły podstawowej uczęszczał w Kargowej. W styczniu 
1919 r. przyłączył się do powstańców. Walczył w Kargowej, Kopani-
cy i m.in. w Chobienicach w drużynie wielichowskiej. Po zakończeniu 
Powstania Wielkopolskiego został przeniesiony z całym batalionem do 

Kościana, a po jakimś czasie do Gniezna do 7 pułku, następnie przydzielono go do 61 pułku, 
z którego trafił do szkoły podoficerskiej. Po jej ukończeniu otrzymał awans na kaprala, wrócił 
do 61 pułku i został wysłany na front wschodni z 57 pułkiem piechoty 11 kompanii pod 
dowództwem podporucznika Nawrota. Po zakończeniu walk przyjechał do Poznania, gdzie 
służył do 1923 r. w stopniu plutonowego. Po zwolnieniu z wojska wrócił do Kargowej, która 
wówczas była w granicach Niemiec. Wte-
dy dowiedział się, że jego matka z rodziną 
została wydalona do Polski rok wcześniej. 
Przez kilka dni ukrywał się w domu cioci. 
Nie mógł znaleźć żadnej pracy, zwrócił się 
o pomoc do Teodora Spiralskiego z Sta-
rego Kramska, który wyrobił mu doku-
menty. Wówczas wyjechał do Zehdenick 
i podjął pracę w cegielni, później w cu-
krowni Klein Wanzeleben. Tam pracował 
do 1926 r.

Do Kargowej wrócił w 1927 r., ożenił się z Zofią z domu Buła. W latach 
1927 – 1936 był pod obserwacją Niemców, którzy go kilkakrotnie aresztowali jako podejrza-
nego Polaka. 

W dniu 4 listopada 1936 r. aresztowało go gestapo. Po trzech miesiącach udało mu się 
zbiec do Polski, do Wolsztyna, zaczął pracować 
jako szofer.

W dniu 1 września 1939 r. został powoła-
ny do policji państwowej nr 11 do komisariatu 
w Wolsztynie, potem znalazł się na froncie, wal-
czył do 18 września, został wzięty do niewoli 
przez wojska radzieckie i jako jeniec wojenny 

Fot. zbiory autorki

Oświadczenie świadków Jana Rzepki i Józefa Brychcego w sprawie
aresztowania A. Wechterowicza przez gestapo z 1969 r., zbiory autorki

Oświadczenie Gertrudy Konopnickiej z dnia
7.06.1972 r. w sprawie aresztowania A. Wechterowicza przez 

gestapo, zbiory autorki
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wywieziony w okolice Świerdłowska w ZSRR (dziś Jaketerynburg). W 1941 r. został zwol-
niony (na podstawie porozumienia rządu polskiego na uchodźctwie w Londynie z rządem 
ZSRR) z niewoli i wstąpił do Armii Andersa w Moskwie, do której dotarł pieszo. W 1942 r. 
trafił do Persji do 5 Baonu Łączności 1 kompanii 6 plutonu w stopniu plutonowego. Po prze-
szkoleniu skierowany na front pod Tobruk, później do Włoch. Tam uczestniczył w walkach 
o Bari, Ankonę, Osimo, Monte Cassino, Rimini, Bolonię. Pod Barii został ranny.

Po zakończeniu wojny trafił do 17 Kompanii Łączności w miejscowości San Pietro in Lama. 
Dowódca batalionu mjr Buczkowski wysłał go 
na urlop do Niemiec, aby znalazł rodziny ofice-
rów, podoficerów i szeregowców swojej jednostki. 
Stamtąd w 1946 r. udał się do Polski w poszukiwa-
niu własnej rodziny. Wówczas został aresztowany 
przez Urząd Bezpieczeństwa i wywieziony do Po-
znania. Po trzech dniach śledztwa został zwolniony 
z prawem powrotu do Kargowej, zwrócono mu 
m.in. książeczkę wojskową (ARMY Book 64 Part 
1/2 T.S. 3141). 

W latach 1945 – 46 odnowiły mu się rany na nogach, dlatego nie mógł wrócić do swojej 
jednostki stacjonującej we Włoszech. W lipcu 1946 r. dotarł do Paryża do Polskiej Informacji 
i tam dowiedział się, że jego jednostka znajduje się w Wielkiej Brytanii. Nie mogąc do niej 
dotrzeć przyjechał do Kargowej. 

Od 1946 r. do 1969 r. pracował jako kie-
rowca w PKS i w Wojewódzkiej Kolumnie 
Sanitarnej. Bardzo aktywnie włącza się do 
pracy społecznej, zostaje instruktorem wy-
chowania Kultury Fizycznej i Przysposobienia 
Wojskowego w Wolsztynie na terenie Kargowej 
oraz wiceprezesem Zarządu Koła w Kargowej 
(nr ewidencyjny okręgu 3350).

Otrzymał wiele odznaczeń: Wielkopolski 
Krzyż Powstańczy, nadany 5.02 1958 r., nr leg. 

B-67103; Medal Zwycięstwa i Wolności 1945 
nadany 20.06.1961 r., nr leg. F-9582; Krzyż 

Pamiątkowy „Monte Cassino” 5 dywizji piechoty, nr 26492; Odznaka pamiątkowa 6 dywizji 
Lwów – H 39; Włoska Gwiazda, nadana 11.11.1945, nr 6.D.P.17; Krzyż Waleczny z roku 
1944. W 1972 r. był mianowany na oficera.

Świadectwo moralności Antoniego Wechterowicza wydane 
dnia 15 kwietnia 1947 r. przez Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej w Kargowej, zbiory autorki

Przepustka Antoniego Wechterowicza wydana przez
A. Szymańskiego z dnia 8 lipca 1946 r., zbiory autorki
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Zmarł 3.11.1974 r., pochowany na cmentarzu w Kargowej.

Źródło: informacje synowej G. Wechterowicz, wnuczki U. Czekały, zbiory autorki, S. Jaroszewicz, Wykaz weteranów 
Powstania Wielkopolskiego 1918/1919 województwa lubuskiego, którzy byli mianowani na stopień podporucznika w 1972 r. 
w: J. Mielżyński, Wierni powstańczym tradycjom, Zielona Góra 2013, str. 187 - 195, wykaz mieszkańców Ziemi Babimojskiej  
i Kargowskiej biorących udział w Powstaniu Wielkopolskim 1918/1919 wykonany na podstawie relacji ustnej Józefa Brychcego, 
powstańcy-wielkopolscy.pl [dostęp: 25.01.2019 r.], Archiwum Państwowe w Zielonej Górze, Zarząd Okręgu ZBoWiD w Zielo-
nej Górze, Udział w Powstaniu Wielkopolskim wspomnienia z lat 1918 - 1946 układ alfabetyczny, Zespół - 89/554, sygn. 707

Franciszek Wechterowicz
10.09.1871 – 1939

Urodził się 10.09.1871 r. w Kargowej, syn Benedykta. W czasie I wojny światowej został 
powołany do armii niemieckiej i walczył na froncie wschodnim. Pod koniec 1918 r. wraca 
z Rosji do Kargowej. Zaczyna gromadzić wo-
kół siebie przyszłych powstańców. Organizuje 
w swoim domu tajne zebrania. Wraz z sy-
nem Antonim walczył o Kargowę i Kopanicę 
w drużynie kopanickiej. Zweryfikowany jako 
powstaniec przed 1939 r. Na początku wojny 
aresztowany i wywieziony do Poznania do For-
tu VII, zamordowany w 1939 r.

Źródło: zbiory autorki, CAW. ewidencja Biura Historycznego DOK - VII w Poznaniu pod nr 4772, K. Szcześniak, Wieli-
chowianie w walce o niepodległość w: Materiały do historii Powstania Wielkopolskiego 1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 134

Zaświadczenie o mianowaniu na stopień podporucznika
Antoniego Wechterowicza, zbiory autorki

Zaświadczenie potwierdzające udział Franciszka
Wechterowicza w Powstaniu Wielkopolskim, zbiory autorki

Antoni Wechterowicz w mundurze wojsk brytyjskich, pierwszy 
z lewej, fot. zbiory U. Czekały
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WSPOMNIENIA POWSTAŃCÓW
Antoni Wechterowicz
Jak zostałem powstańcem…

„(…) Był rok 1918 w grudniu 28 albo 29, przychodząc rano o godz. 4.00 do okna mojej 
matki, patrol polski poprosił moją matkę, aby mnie zbudziła. Miałem bowiem pokazać im 
granicę brandenburską oraz miejscowość Wojnowo. Zabrali mnie na rower. Wracając z pa-
trolem do Kargowej, przechodząc przez Chwalim, zostaliśmy zaatakowani przez grenzschutz. 
W starciu tym został jeden Polak zabity, ja dostałem rozkaz schowania się do rowu i czołgania się  
w kierunku Kargowej. Patrol zabierając ze sobą rannego i mnie, ruszył w kierunku Wolsztyna. 

W Wolsztynie spotkałem się z moim ojcem, który wracał z frontu niemieckiego z Rosji. 
Wraz z ojcem wróciłem do Kargowej (…). Dostałem rozkaz prowadzenia wywiadu dla armii 
polskiej. Ojciec mój założył w Kargowej tajną organizację powstańców, wraz ze mną, posłu-
gując się mną jako gońcem. Tajne zebrania odbywały się w domu moich rodziców. Tematem 
zebrań była obrona miasta w czasie napaści Niemców. Pewnego wieczoru, gdy odbywało się 
zebranie, Niemcy wkroczyli do miasta Kargowa. W tym czasie ja stałem na punkcie obser-
wacyjnym. Widząc wkraczających Niemców, dałem znak przerwania zebrania. Wszyscy męż-
czyźni obecni na zebraniu, na mój znak, rozeszli się ostrożnie do swoich domów. Tego samego 
wieczoru udało mi się ukraść niemieckim żołnierzom skrzynię z amunicją do CKM-u. Skrzy-
nię tę następnie przyniosłem do domu. Po rozmowie z ojcem, w nocy wyruszyliśmy po CKM, 
który stał bez warty. Po zabraniu CKM-u - na saniach, schowaliśmy go pod most, niedaleko 
lasu. Niemcy podczas poszukiwań CKM-u nie znaleźli go, ponieważ był dobrze schowany. 

Ja jako chłopiec, miałem łączność z powstańcami. Zaobserwowawszy wycofanie się Niem-
ców z Kargowej, lecz nie pamiętam jaka data wtedy w styczniu była, dałem o tym znać po-
wstańcom w Kopanicy. Następnie wraz z całym plutonem wróciłem do Kargowej. Dowódcą 
plutonu był podporucznik Bobkiewicz i szef – starszy sierżant Górecki. Wkraczając do Kar-
gowej byliśmy serdecznie witani przez organizację kargowską. Na samym wstępie ojciec mój 
wręczył dowódcy skrzynię z amunicją i CKM, którego było bardzo brak naszym organiza-
cjom. Przyjęto nas do drużyny wielichowskiej, wraz ze mną jako gońcem. 

W dniu 11 lutego 1919 r. Niemcy prowadzili ćwiczenia na górach, ostrzeliwując je. 
Następnego dnia około godz. 4.00 rano, padły pierwsze strzały na miasto, koło poczty, 
niedaleko mojego domu. Wraz z ojcem wstaliśmy, pobiegłem do komendy, która znajdo-
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wała się w ratuszu. Tam otrzymaliśmy rozkaz obrony miasta, każdy na swoim stanowisku. 
Ja w tym czasie byłem pomocnikiem przy CKM-e koło stodoły w kierunku Chwalimia. Jako 
powstańcy broniliśmy Kargowej aż do godz. 10.00. Niestety Niemcy byli silniejsi od nas, 
co przyczyniło się do rozkazu wycofania się nas w kierunku Kopanicy. Wycofaliśmy się do 
torów kolejowych, które były również ostrzeliwane przez Niemców, zginęło około 20 po-
wstańców. Niemcy wkroczyli również do Kopanicy. W czasie naszej obrony Kopanicy, część 
Niemców rabowała żywność. Następnie ja z powstańcami znajdującymi się około 3 km od 
Kopanicy dostałem rozkaz przebrania się w cywilne ubranie i wyruszenie do Kopanicy na 
zwiady o poczynaniach Niemców…”

Źródło: dokumenty i pamiątki rodzinne A. Wechterowicza; Historia została opowiedziana przez Antoniego Wechterowicza 
członkom rodziny i przez nich spisana, niestety nie zachowało się dokończenie opowieści

Edmund Śmierzchalski 
 „Przebieg powstania w Wolsztyńskiem”- fragmenty

„Zakończenie I wojny światowej w 1918 r. zastało mnie w Mülheim/Ruhr (Nadrenia). 
W 1916 r. zostałem uznany za niezdolnego do służby frontowej, tylko do lekkiej pracy w gar-
nizonie. Dostałem nieograniczony urlop i wysłano mnie do zakładów Thyssena w Mülheim, 
gdzie pracowałem przeszło dwa lata w zawodzie ślusarza. Początek był bardzo ciężki, na moim 
oddziale pracowało 20 ślusarzy, przeważnie Polacy, w tym tylko jeden był mechanikiem, resz-
tę stanowili piekarze, kupcy, rzeźnicy i inni. Załoga fabryki składała się z kilku tysięcy ludzi, 
którzy pracowali na zmiany przez całą dobę. Stale zwiększające się potrzeby frontu na armaty, 
czołgi i amunicję powodowały rozbudowę fabryki oraz zmuszanie zatrudnionych tam ludzi 
do ciężkiej pracy ponad siły. Mimo otrzymywania dodatkowych kartek na żywność robotnicy 
byli wycieńczeni i chodzili stale głodni. Sytuacja taka nie mogła trwać długo i krążące pogłoski 
o szybkim zakończeniu wojny wydawały się być coraz bardziej realne. I tak pewnego dnia, 
na początku listopada, przy zmianie pracy około godziny osiemnastej, przyszło do fabryki 
kilku ludzi, zwołali w naszej hali zebranie robotników, na którym oświadczyli, że wojna się 
skończyła. (…)

Uciekałem jak najszybciej z tej śmiercionośnej wytwórni, bo sam sobie nie wierzyłem, 
że jestem wolny. Z przepustką nie miałem żadnych trudności. (…) 

Pociąg przyszedł co do minuty, ale dostać się do niego było wykluczone. Był tak przepełnio-
ny żołnierzami z frontu, że mowy nie było, żeby cywil się do pociągu wcisnął. Oblepiony był ze 
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wszystkich stron: na dachach, stopniach, zderzakach, nawet na lokomotywie siedzieli żołnierze. 
Co godzinę przychodził pociąg, ale wszystkie były przepełnione. Przez całą noc stałem na pero-
nie, myśląc, że może mi się uda. (…) Już się ciemno zrobiło, gdy zauważyłem w jednym wagonie 
wolny ustęp, wydusiłem szybę i wszedłem oknem. Tak dostałem się do Berlina. (…) 

Pociąg do Poznania został podstawiony pusty, czekało na niego dużo żołnierzy i cywilów, 
ale miejsca wystarczyło dla wszystkich. (…) wygodnie bez żadnych przeszkód, przyjechałem do 
Opalenicy. (…) Po odwiedzeniu paru znajomych pojechałem do Łąkiego - do rodziców. (…)

W połowie grudnia 1918 r., w niedzielę, ks. Graszyński w Gościeszynie poprosił wszyst-
kich byłych żołnierzy na salę parafialną. Przyszło około 80 mężczyzn. Proboszcz Graszyński 
przedstawił zebranym sytuację, w jakiej się znajdujemy, i co nas jeszcze czeka. Proponował 
utworzyć na wszelki wypadek drużynę, żebyśmy nie byli zaskoczeni. Zgłosiło się 60 mężczyzn. 
Dowódcą został wybrany plutonowy, bo oficerów ani sierżantów nie było.(…)

W dniu 27 grudnia 1918 r. rozniosła się błyskawicznie wiadomość o powstaniu 
w Poznaniu. Początkowo dochodziły do nas dobre i złe wieści. W krótkim czasie Niemcy zo-
stali pobici, rozbrojeni i wysłani na Heimat. W Poznaniu nastąpił spokój. Za to u nas zaczęło 
się robić gorąco. W okolicy mieliśmy wiele miasteczek i wiosek z Niemcami jak Rostarzewo, 
Wolsztyn, Zbąszyń, Nowy Tomyśl, Kopanica. (…) Tymczasem u nas wiele się robiło, tworzy-
ły się drużyny w Rakoniewicach, Wielichowie, Polskim Wilkowie, Grodzisku, Gościeszynie 
i Opalenicy. Ale broni mało, co mogli, pozbierali, były drużyny uzbrojone nawet w karabiny 
maszynowe. (…)

W połowie stycznia doszła do nas wiadomość o zamordowaniu w Berlinie Karola Liebk-
nechta i Róży Luksemburg. Po stłumieniu rewolucji powstał w Niemczech wielki krzyk, 
że polskie hordy ze wschodu zagrażają ich granicy. Zaczęli tworzyć tzw. Grenzschutz, do któ-
rego werbowali starych żołnierzy z I wojny światowej. Ponieważ pracy nie było, a w wojsku 
płacili, więc chętnych było wielu. 

Ale gdy przysłali ich do Kargowej, Babimostu czy Zbąszynia zobaczyli, że to nie ochrona 
granic, a wojna z ich braćmi i kolegami, którzy walczą o wolność. Więc przechodzili przy naj-
bliższej sposobności na naszą stronę, a przyniesioną broń kierowali w stronę Niemców. Również 
wielu byłych żołnierzy i młodych ludzi Polaków z Kargowej, Babimostu, Kramska i innych 
okolic, uciekło na naszą stronę i ochotniczo zgłaszało się do drużyn powstańczych. (…)

Od połowy stycznia do połowy lutego 1919 r. toczyły się na naszym froncie ciężkie walki. 
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W tym czasie miasteczko Babimost przechodziło trzy razy z rąk do rąk, a największa i naj-
krwawsza bitwa odbyła się w Kargowej, gdzie obie strony poniosły duże straty. W kompanii 
wielichowskiej mieliśmy trzynastu zabitych i wielu rannych. Zabitych w Kargowej pochowali 
Niemcy, bo powstańcom nie udało się tego miasteczka utrzymać. (…)

W sierpniu 1919 r. zachorowałem i dostałem nieograniczony urlop. Na tym zakończył się 
mój udział w powstaniu.”

Wspomnienia spisane zostały w związku z ogłoszeniem konkursu na wspomnienia powstańców wielkopolskich z okazji 
50. rocznicy wybuchu Powstania Wielkopolskiego przez redakcję „Głosu Wielkopolskiego”, Wielkopolskie Towarzystwo Kultu-
ralne, Wydawnictwo Poznańskie oraz Zarząd Okręgu Związku Bojowników o Wolność i Demokrację. Informacja o konkursie 
ukazała się 25 stycznia 1968 r., spośród prac, które wpłynęły, 33 opublikowano w 1973 r.: „Wspomnienia powstańców wielko-
polskich”, wyboru dokonali: Lesław Tokarski i Jerzy Ziołek, Wydawnictwo Poznańskie, 1973 r.

Leon Konieczny
„Powstaniec z Wielichowa” - fragmenty

„Urodziłem się 27 czerwca 1899 r. w Wielichowie, pow. Kościan Wlkp., z matki Francisz-
ki, z domu Gabryel, oraz ojca Andrzeja Koniecznego - małorolnego chłopa. Po ukończeniu 
szkoły podstawowej wyuczyłem się zawodu ślusarza. W czerwcu 1917 r. zostałem przymu-
sowo wciągnięty do wojska niemieckiego. Po zakończeniu I wojny światowej jednostka woj-
skowa, w której znajdowałem się, została z frontu francuskiego skierowana do Głogowa. Był  
24 grudnia 1918 r.

W koszarach w Głogowie władzę sprawowała Rada Żołnierska. W dniu 28 grudnia 
1918 r. została zawołana zbiórka, na której podano do wiadomości, że w dniu wczorajszym, 
tj. 27 grudnia, wybuchło Powstanie Wielkopolskie. Wezwano ochotników na front niemiecki. 
Polakom kazano wystąpić z szeregu. Okazało się, że byłem tylko sam jeden. Dowiedziałem się, że 
zostanę internowany przez Niemców, ponieważ front Powstania Wielkopolskiego był niedaleko.

Na drugi dzień, tj. 29 grudnia 1918 r., w pełnym rynsztunku, tj. mundurze, plecaku, 
z karabinem w ręku, samorzutnie uciekłem z koszar z Głogowa. Wsiadłem do pociągu i po-
jechałem w kierunku Leszna Wlkp. Przed Lesznem wysiadłem, ponieważ tam znajdował 
się front niemiecki, a ja jako uciekinier bez dokumentów nie mogłem się dać złapać Niem-
com, gdyż zdawałem sobie sprawę z tego, że grozi mi za to rozstrzelanie. Kluczyłem drogami 
polnymi, aż dotarłem do szosy Lipno - Śmigiel. Idąc lasem - krótko przed wioską Mietusz-
kowo - zostałem zatrzymany przez polski patrol powstańczy. Ci zabrali mnie na posterunek 
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do komendanta. Tu złożyłem odpowiednie wyjaśnienia. Zostałem nakarmiony i zaopatrzony 
w zaświadczenie. Ponieważ do Śmigla było jeszcze kilka kilometrów, a ja byłem bardzo zmę-
czony ucieczką przed Niemcami i frontem, komendant grupy powstańczej w Mietuszkowie 
postarał się o furmankę, która zawiozła mnie do Śmigla.

W Śmiglu byłem wieczorem. Tu znowu otrzymałem wikt i nową furmankę, którą dosta-
łem się nad ranem 30 grudnia 1918 r. do Wielichowa. Słysząc dobijanie się do domu, rodzice 
byli bardzo wystraszeni, dopiero kiedy usłyszeli mój głos, uradowali się, że po takim czasie 
zobaczyli syna całego, wracającego z wojny. Od czerwca 1917 r. po raz pierwszy byłem i spa-
łem w domu rodzinnym. Następnie udałem się do polskich władz. Burmistrzem Wielichowa 
był Leon Furmanowicz. Zameldowałem się jako ochotnik powstańczy, posiadający broń przy-
niesioną z frontu francuskiego.

Dnia 8 stycznia 1919 r. skompletowana drużyna wielichowska pod dowództwem Kazi-
mierza Szcześniaka i Stanisława Bobkiewicza oraz szefa drużyny Ignacego Góreckiego wyru-
szyła furmankami do Wolsztyna. W zdobytym Wolsztynie zostaliśmy podzieleni na poste-
runki. U zamieszkałych tam jeszcze Niemców zrobiliśmy rewizje za bronią. Znaleźliśmy kilka 
sztuk karabinów, które otrzymali powstańcy - koledzy nie posiadający jeszcze broni palnej. Po 
kilku dniach ruszyliśmy na Kopanicę. Zdobyliśmy ją bez strzału, gdyż Niemcy w popłochu 
uciekali. Po krótkim postoju wymaszerowaliśmy na Kargowę, którą udało nam się zająć rów-
nież bez walki. Dnia 11 lutego 1919 r. wieczorem został przez nas zatrzymany Niemiec Schul-
tze, właściciel majątku ziemskiego Wielichowo. Wracał on ze swego majątku, który był po 
stronie niemieckiej (po drugiej stronie frontu powstańczego). Niemca zabrano na komendę, 
celem przesłuchania, a my przeszukaliśmy sanie, czy nie ma tam broni i ulotek. Parobek jadą-
cy saniami był Polakiem - ostrzegł nas, że słyszał, gdyż był z właścicielem po tamtej stronie, iż 
jutro rano, tj. 12 lutego 1919 r., zostaniemy przez Niemców zaskoczeni atakiem w Kargowej. 
O tym zameldowaliśmy komendantowi.

O godzinie trzeciej w nocy zostałem ściągnięty z posterunku i razem z pięcioma innymi 
powstańcami wysłany na patrol pod komendą Stanisława Zalisia. Poszliśmy w stronę Kram-
ska celem zorientowania się w sytuacji po drugiej stronie lasu. Tam miał się znajdować nasz 
powstańczy posterunek z Kramska. Dzień 12 lutego 1919 r. był bardzo mroźny, a śniegu było 
aż po kolana. Do wyznaczonego celu doszliśmy, jednak w okopach nie zastaliśmy nikogo 
- żadnego powstańca. Za nami był las, po małej chwili usłyszeliśmy wystrzały artylerii. Do-
wódca patrolu i my stwierdziliśmy, że Kargowa jest atakowana przez Niemców. Zawróciliśmy 
w tym śniegu i mrozie z powrotem. Byliśmy bardzo zmęczeni i zziębnięci. Po wydostaniu się 
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z lasu zobaczyliśmy, jak regularne wojska niemieckie w tyralierach idą na naszych na Kargowę 
pod osłoną artylerii. Nasz patrol postanowił przedostać się bokiem do Kargowej, do okopów 
naszych kolegów. Powstało nieporozumienie. Nasi wzięli nas za Niemców (pomimo znaków, 
jakie im podawaliśmy), część ich nie była powiadomiona, że wysłano nas na patrol, nic też 
dziwnego, że skierowali na nas ogień z karabinu maszynowego. Kolega z naszego patrolu, 
Zygmanowski, został ranny w nogę. Zostaliśmy przez swoich przygwożdżeni do śniegu. Nie 
mogliśmy się ruszyć ani do przodu, ani do tyłu. To nieporozumienie wykorzystali Niemcy. 
Cenny powstańczy karabin maszynowy z jego obsługą został rozbity przez artylerię niemiecką. 

Po tym nieszczęściu wycofaliśmy się do lasu, a stąd w stronę Kopanicy. Niemcy byli od 
nas w odległości 200 metrów. W toku wycofywania się pogubiliśmy się w lesie. Niemcy skie-
rowali ogień artylerii na most kanału, który prowadził z Kargowej do Kopanicy. (…) Na drugi 
dzień, 13 lutego, wróciłem do drużyny, której resztki też były już w Kopanicy. Po sprawdzeniu 
okazało się, że zginęli: Feldgebel, Wincenty Jastrząb, Chumerczyk, Bzyl, Obierski, Adam No-
wicki. Kilku kolegów dostało się do niewoli, jak Hieronim Górecki. (…).”

Wspomnienia spisane zostały w związku z ogłoszeniem konkursu na wspomnienia powstańców wielkopolskich z okazji 
50. rocznicy wybuchu Powstania Wielkopolskiego przez redakcję „Głosu Wielkopolskiego”, Wielkopolskie Towarzystwo Kultu-
ralne, Wydawnictwo Poznańskie oraz Zarząd Okręgu Związku Bojowników o Wolność i Demokrację. Informacja o konkursie 
ukazała się 25 stycznia 1968 r., spośród prac, które wpłynęły, 33 opublikowano w 1973 r.: „Wspomnienia powstańców wielko-
polskich”, wyboru dokonali: Lesław Tokarski i Jerzy Ziołek, Wydawnictwo Poznańskie, 1973 r.

Wspomnienia pułkownika Stanisława Siudy

„(…) w czasie urzędowania mego w budynku pocztowym, starali się Niemcy wysadzić 
go dynamitem w powietrze. Najwięcej był w tym zaangażowany rotmistrz von Wentzel 
z Belęcina, którego razem z jego ojcem internowałem. Rotmistrza wypuściłem na dane mi 
słowo honoru. (…). Mimo tych przyrzeczeń uciekł i na drugi dzień (…) rozpoczął internować 
Polaków i stawiać ich pod sąd polowy za zdradę. Kilku miało być rozstrzelanych, między nimi 
jakiś Jarzyna z Kargowej. 

Czternastoletni syn tego Jarzyny, uczeń piekarski, dowiedziawszy się o losie swego ojca, 
poszedł prosić komendę Heimatschutzu o darowanie ojcu życia. Na to rotmistrz von Wentzel 
wziął go na stronę i powiedział mu: Twój ojciec będzie puszczony na wolność, o ile wykonasz 
to co ci każę. By ratować ojca chłopak zgodził się. Wówczas zabrał go rotmistrz do lokomoty-
wy i pojechał z nim z Cylichowy (Sulechowa - przypis autorki) do Zbąszynia. Tam wręczył mu 
trzy paczki z dynamitem, opakowane jako przesyłki pocztowe i zaadresowane do obywateli 
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z okolicy Wolsztyna, każda wagi około ośmiu kilogramów. Udzieliwszy chłopcu dokładnej 
instrukcji, jak postępować z dynamitem, aby wysadzić gmach pocztowy w Wolsztynie, kazał 
przeprowadzić go poza posterunki niemieckie na stronę polską. 

Chłopiec przybywszy do Wolsztyna spotkał na drugi dzień swojego brata, który jako 
powstaniec był w kompanii wolsztyńskiej. Na widok brata sumienie go ruszyło i opowiedział 
całe zdarzenie. Brat przyprowadził go na komendę i po spisaniu z nim protokołu odwiózł go 
podporucznik Nieborak do Poznania do Dowództwa Głównego, gdzie bawił generał fran-
cuski Dupont. Na to otrzymałem z Poznania rozkaz ponownego aresztowania starego von 
Wentzla z żoną, który w międzyczasie został zwolniony, na skutek choroby, z obozu interno-
wanych w Strzałkowie.”

Pułkownik Stanisław Siuda, Walki na odcinku wolsztyńskim w: Materiały do historii Powstania Wielkopolskiego 
1918/1919, Z. I, Poznań 1938, s. 51

„Pod Kargową” Eugeniusz Paukszta

Poniższy opis bitwy pod Kargową został napisany przez Eugeniusza Pauksztę, 
wybitnego pisarza, który wielokrotnie wypoczywał i tworzył w okolicach Kargowej, 
w leśniczówce nad jeziorem Liny. Interesował się bardzo przebiegiem Powstania 
Wielkopolskiego.

Rozpoczynając tekst napisał: „Opowiadanie oparte zostało na ustnych wspomnie-
niach uczestników oraz na danych w „Materiałach do historii Powstania Wielkopolskie-
go 1918/1919” Poznań 1938. Wszystkie nazwiska, jak i przebieg walk – autentyczne”. 

O tematyce powstania spod jego pióra wyszła jeszcze powieść „Pogranicze”. Plano-
wał napisać trylogię o Powstaniu Wielkopolskim. Niestety śmierć przekreśliła jego plany.

„Kanonada nie cichła. Niemcy ostrzeliwali szosę silnym ogniem artyleryjskim. Dudnienie 
daleko się niosło w mroźnym powietrzu. Zgłupiałe wrony kołowały, to opadały niżej, to zry-
wały się przerażone ku górze po każdym nowym wystrzale.

Atak niemiecki trwał. Oddziały powstańcze cofały się od trzech godzin. Dolna i Górna 
Kargowa zajęte zostały przez wroga. Swobodniej manewrował teraz na linii od Sulechowa 
niemiecki pociąg pancerny.
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Na najbardziej wysuniętym odcinku walczył jeszcze ze swym plutonem Obierski. Niem-
cy cofnęli się. Goniec pędził z rozkazem. Zziajany był. Obierski skinął głową, wpatrzył się 
w szereg budynków Górnej Kargowej, obrócił się do swoich, ręką wskazał:

- Jeszcze raz, chłopcy!
Zerwali się, sadzili przez śnieżną caliznę, przypadali za kopce kartofli, potem, przygięci, 

smykali opłotkami. Strzały niemieckie padały bezładnie, z rzadka odpowiadały im polskie.
- Jezus!
Marianek Cacha biegł jeszcze parę kroków, prostował się, wysoko do góry unosił jasną 

swą głowę, wyżej, wyżej, jakby chciał nieba sięgnąć. Tak wyprostowany runął w miękki śnieg.
Zaklęło kilku. Strzelali. Przysiedli za gęstym, solidnym płotem. Ktoś krzyknął. Jeszcze raz. 

Dostał widocznie… Zaraz potem zaciemniały umykające pod osłonę domów sylwetki Niem-
ców. Chcieli się chłopcy poderwać, wstrzymał ich rozkaz sierżanta. Spojrzeli. Wskazywał do 
tyłu. Wysuwali głowy, poleciało z ust jednych do drugich:

- Nasi! Jak Boga kocham, nasi!
- Piernika, Antek!
Od Kopanicy szosą idzie oddział żołnierzy. Gdzie tam idzie, biegnie prawie. Słońce jest 

ostre, źle widać.
Sekcja stojąca bliżej szosy porwała się z miejsca, podchodziła bliżej ku zbliżającej się pol-

skiej odsieczy. Sto metrów, pięćdziesiąt. Nagle krzyk ostry, gardłowy:
- Patrole!
- Psianoga, Niemcy.
Obierski wrzeszczy:
- Dalej na nich! Ognia!
Palba z dwóch stron. Nerwowa, szybka. Niemcy rozsypują się na boki. Dwie ciemne 

plamy zostają na szosie.
Od lewa nagle wrzask przeraźliwy, strzały. Niemcy przypadają do ziemi. Cmentarz obsa-

dzony już przez Szymanowskiego. Górą nasza!
Od strony cegielni terkoce ciężki karabin maszynowy. Nareszcie to Nowaczyk i Orzałkie-

wicz. Krzyżowym ogniem odpowiada mu drugi. Ach , i Jastrząb już doszedł. Nie jest tak źle.
– Zimno, cholera! – zabija ręce Feldgebel, śmieje się brudną gębą do Humerczyka.  

Kumple od lat.
- Zaraz będzie ci cieplej! Słyszysz, pancerka dudni. 
Od Kargowej dochodzi stukotanie pociągu.
- Znowu, cholera! A my te parę naboi… - Spojrzał na swój zapas Feldgebel, skrzywił się, zaklął.
I dwudziestu nie będzie!
- Gdzie sierżant? Sierżant Obierski!? – wrzeszczy goniec, pędzi między kopcami kartofli, 
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przypada przy sierżancie.
Ten kiwa niechętnie głową. Woła do swoich:
- Cofamy się, chłopcy! Niemcy rzucili tutaj dwie nowe kompanie.
- Psia…	
- Gówno, jeszcze wrócimy, chłopaki!
Trzask, prach!!
Za chwilę znowu:
Trzask, prach!!
Sypie się ziemia zmieszana ze śniegiem. Niemcy od strony wschodniej podeszli blisko, 

sypią granatami. Lecą powietrzem jak jaja. Kilka nie wypala. Chłopcy chwytają, prostują się, 
mocnym rozmachem odrzucają z powrotem. Tym razem rozsypują się, leci pył w górę.

- Dawajcie takich więcej!
Pancerki nie słychać. To dobrze, może coś się tam stało?
Niski pagórek, paręset metrów do toru. Tor wolny, można tutaj legnąć na chwilę. Strzelać 

tylko na pewnego, jak najrzadziej. Amunicja się kończy.
Ale czemu umilkł cekaem Jastrzębia?
Głucha cisza od tamtej strony. Popsuło mu się coś, zacięło? Właśnie tu zgadniesz!
Któryś szarpie zębami stwardniały chleb.
- Żreć się chce…
Szymanowski podtrzymuje palbę od cmentarza. Dobre miejsce wybrali. Stare drzewa, 

teren najlepszy do krycia.
Niemcy cofają się w stronę dworca. Pewnie pod osłoną pancerki. Ech, żeby tak choć parę 

plutonów. Inaczej by poszło.
Na cmentarzu nastrój dobry. Krzyże, wysoko sypane mogiły. Nazwiska przeważnie 

polskie. Antoni Durka pokazuje kilka z nich bratu:
- Michaś, patrz, nasi i po śmierci pomagają.
- Aha! – Michał zajęty jest liczeniem nabojów.
Sierżant woła donośnie, wskazuje na budynki Górnej Kargowej.
- O cholera!
Niemcy zajmują tam od nowa pozycje. Już teraz palba idzie z dwóch stron, od północnego 

i zachodniego odcinka. Raz, dwa, trzy, cztery. Cztery niemieckie cekaemy prażą w polskie 
pozycje. Jasio Biegański nie czeka na rozkaz. Przysuwa się ze swym karabinem maszynowym do 
brzegu cmentarza, ostrzeliwuje. Widać celnie, bo krzyki jakieś aż tutaj dochodzą. Jeden cekaem 
Niemców gaśnie. Brawo, Jasiu! 

Co to? Jaś milknie. Kupa piachu się wzbija z mogiły, szczątki krzyża lecą w powietrze.
- Chłopcy po karabinie! To ci mają voltrefer, cholera, psiakrew!!... – sierżant klnie przybity 
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stratą jedynego karabinu maszynowego.
Łomczyk i Michalski podsuwają się pod osłoną grobów do Jasia. Rozwalone ma udo, zszar-

pane plecy. Żyje jeszcze. Przytomny, próbuje uśmiechnąć się do kolegów.
- Dostałem… karabinu szkoda…
Mdleje. Tamują krew jak można, próbują podciągnąć w głąb cmentarza. Ogień niemiecki 

się wzmaga. Najgorsze te cekaemy, żeby je szlag trafił! Szpilkują cmentarz, że ani głowy zza grobu 
wychylić.

Łomczyk patrzy na ramię. Kula przeszła przez rękaw. Kładą teraz Jasia za kopcem mogiły, aby 
go znowu jakaś osa nie ucięła. Cofają się do swoich.

- Uwaga, uwaga, chłopcy! – sierżant ciągle baczy na wszystkie strony. Grupa Niemców 
przedarła się od południa, gdzieś od strony majątku za Górną Kargową, obchodzi cmentarz od 
południo – zachodu. Durnie, czy nie wiedzą co się dzieje? Idą jak na paradę, spokojni, wcale im 
nie śpieszno.

Sierżant aż dłonie zaciera. Wskazuje palcem, krzyczy:
- Tylko nie marnować naboi! Już!
Każdy wymierzył wygodnie. Cel był taki, że ani szukaj lepszego. Licho wie, co tam tym się 

przywidziało. Palba!
Siedmiu zwaliło się w śnieg, jak cięci. Reszta przypadła do ziemi, wycofali się.
- Cha! cha! cha!
-Chi! chi! chi! Tak wam, psiawiarom!
Wróciły chłopcom humory. Przekomarzają się z sobą, lokują wygodniej na stanowiskach.
Niemcy znowu ostrzeliwują cmentarz. Od strony kolei cicho. Obierski ze swoimi też nie ma 

w tej chwili wiele do roboty. Tylko na szosie trzaskają pociski. Artyleria niemiecka w ten sposób 
blokuje polski odwrót. Ech, jeszcze z tym odwrotem to nie wiadomo. Bój o Kargową trwa od 
trzech dni. Zaraz, czy tak? No tak, dziś przecie dwunasty lutego. Cholera, jak ten czas leci, zdaje 
się, że tak niedawno powstanie rozpoczęło.

Co to? Motory? Skąd? Aha, od szosy; dranie, widocznie artylerię podwożą. Ciepło się robi. 
Czy będziemy tak siedzieć na tym cmentarzu!? Wystrzelają nas wtedy od szosy. Obierski artylerii 
nic przecie nie zrobi. Walą teraz po samochodach, ale co to pomoże.

- Wygoda, chłopaki, cmentarz na miejscu – żartuje Narożny.
Nie trafia im żart ten do przekonania. Któryś pięścią wygraża Wojciechowi.
- Ty, bo jak cię wyrżnę!
- Patrzcie, czwarty pluton się cofa…
- A co byś chciał? Ma Obierski dać swoich ludzi jak kaczki wystrzelać tej artylerii na kółkach?
- Ale dobrze kryją, tylko, że kawał drogi, dobre czterysta metrów. 
Pluton Obierskiego, przypadając do ziemi, klucząc, dążył to do toru kolejowego. Jedyna 
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osłona przed artylerią. Niemcy od Kargowej ruszyli na nich. Trochę za późno. Zdążyli już tor 
przeskoczyć, żaden nie został. Stąd łupnęli w grenadierów. Zaczerniło paru na śniegu, pozostali 
cofnęli się, zaprzestali strzelania. Czekali na artylerię.

Huknęło, zadymiło od szosy. Padły pociski przed torem. Dalsze przeniosły. Jeden rozerwał 
się na torach.

- Durnie, sami sobie tory popsują. Pancerka nie podejdzie. Tylko tak dalej! - Chłopcy Szyma-
nowskiego uważnie obserwowali walkę kolegów.

- O, psiamać! Teraz już całkiem źle!
Od miasteczka zadudniła pancerka, toczyła się wolno po szynach, sypały z niej strzały. 

Rechot cekaemów niósł się w stronę cmentarza jak chichot piekielny.
Obierski kazał swoim się cofać. Biegli, przypadając do ziemi. Nagle od tyłu 

zabrzmiały strzały.
Okrążenie.
- Ostatnie naboje – skarżył się któryś.
- To samo! I jak tu wojować?...
- Kładli się na ziemię, przypinali do niej ciałami. Nad nimi krzyżowały się serie cekaemów. 

Od szosy, od pancernego pociągu i z tyłu, od błot obrzańskich, gdzie usadowił się jakiś oddział niemiecki.
Koniec.
- Chłopcy, do ostatniego naboju! – Obierski podniósł się na łokciach, jeszcze szukał wyjścia 

z pułapki. Nie zdążył okręcić głowy, dostał w samo czoło, zamruczał coś tylko, wyciągnął się na 
śniegu, prostował nogi, rękę przyciągnął do siebie, jakby chciał się wygodniej ułożyć.

Tak, on walczył do ostatka.
Tylko on?
O parę metrów, przyjaciele serdeczni, Feldgebel i Humerczyk, z innego świata patrzyli już na 

rozpaczliwą walkę kolegów.
Niemcy atakowali. Michalski wołał do swoich:
- Podpuścić jak najbliżej. Wtedy tymi ostatkami nabojów. Ani jeden żeby nie został.
- Jasne! – syknął Inerowicz przez zaciśnięte zęby.
Krąg wyjących postaci zbliżał się. Może tylko dwadzieścia metrów, może piętnaście. 

Krzyk pełen triumfu:
- Hӓnde hoch!
- Niedoczekanie!
Raz, dwa, trzy – kolejne salwy wstrzymywały napór. Kilku Niemców padło na ziemię. Cofali 

się teraz pod osłonę cekaemów.
Zajączkowski jęczał, dostał ranę w pachwinę. Kule siekły. Niemcy znowu zerwali 

się do przodu. 
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- O rany, już nie mam naboi! – zapłakał nieledwie Franek Czekała.
- Ja też! – ponuro rzucił Wawrzyniak.
Niemcy wrzeszczeli znowu swoje: - Hӓnde hoch”, biegli teraz triumfalnie. Tuż, tuż, 

dziesięć może kroków.
- Pal! – spokojnie, zimno powiedział swoim Michalski.
Kilka ostatnich strzałów, dwaj Niemcy padli.
Grupa Obierskiego była rozbita. Nie zostało ani jednego naboju. Dosłownie.
 Niemcy dobiegli, wściekli, tłuc zaczęli kolbami…
Od strony cmentarza widać było mniej więcej to wszystko. Sierżant Szymanowski oczy 

tylko dłonią przesłonił, patrzał, milczał. Chłopcy też słowa nie wyrzekli. Cekaemy nieco 
ustały, siekły w skraj cmentarza.

- Koniec! – głucho zasapał sierżant, spojrzał po swoich.
- A z nami? – stęknął któryś.
Obejrzał się sierżant, zobaczył twarz twardą, pałające oczy. Nic nie powiedział. 
Strzały znowu zgęstniały, ale cofnęła się artyleria z szosy. Sierżant uważnie patrzał 

w kierunku na Kopanicę. Około cegielni okopywały się polskie oddziały. Tu już więcej nie ma 
co robić, jasne.

- Chłopcy, odwrót na cegielnię! Tam będziemy jeszcze potrzebni. Nic tu po nas. Zrywali się 
pojedynczo, kryli około drzew, przypadali za mogiłami. Drzewa cmentarza utrudniały atak nie-
przyjacielski. Palba się wzmogła, mało jednak była skuteczna.

Parła tak przez pole, już teraz otwarte, reszta wilkowskiej kompanii. Miały chłopaki szczę-
ście, drzewa cmentarza utrudniały bowiem Niemcom strzelanie. Przynajmniej od północy. 
Bo zadudnił znowu pociąg pancerny na szynach, podjeżdżał w stronę cegielni, siekł z cekaemów 
przez pole. Trochę daleko to było.

A jednak niektóre kule doniosły.
Walachowski właśnie biegnąc pięść pancernikom pokazać, wołał;
- Aha, całujcie mnie…
Nie skończył, padł na miejscu, nawet nie jęknął! Nie było jak go podnosić, już teraz bowiem 

drzewa nie przesłaniały widoku cofających się także i grupie niemieckiej od strony Górnej Kar-
gowej. Ognie siekły na krzyż.

Zakulał nagle młody Stroch, padł na ziemię. Seria kaemu dosięgła w udo. Patrzał zbielały 
za towarzyszami. Tak by chciał z nimi być razem… Mocniej ujął w dłoń karabin. Leżąc będzie 
strzelał, gdy bliżej podejdą… Tylko, że ta noga tak boli… Próbował unieść głowę, obejrzeć, ból 
wzmógł się, zemdlał… Tak go zabrano później do niewoli.

Tamci jednak dotarli. Podporucznik Szcześniak, nie zważając na kule, cwałował na swej kasz-
tanowatej „Adze”, rozstawiał resztki kompanii na nowe pozycje. Szymanowskiemu wskazał miej-
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sce bardziej u tyłu. Niech trochę odpoczną po tych cmentarnych wyczynach.
Rwał teraz do szosy, koń lekko przebierał nogami. Nowy huk. Jeden, drugi. To dwa samo-

chody pancerne podsunęły się szosą, waliły z działek. Przystanął na moment porucznik, patrzał. 
Żołnierze widzieli, jak zachwiał się nagle. Czyżby dostał?

Koń się osunął na ziemię. Zachrapała „Aga”, w pierś odłamkami trafiona, zarżała lekko. Po-
rucznik nogi ze strzemion wyrzucił, biegł teraz pieszo ku swoim. Dalej wydawał rozkazy.

Działa brzmiały od szosy i od torów. Cekaemy też siekły, ale nie były groźne, nie sięgały 
jeszcze aż tutaj.

Spod osłony stert cegły oderwała się grupa karabiniera Jastrzębia. Sunęli na szosę, ciągnęli swoją 
„Maryśkę”, jak zwali karabin maszynowy. Układli się na samej szosie. Jedyne było to miejsce, aby 
móc do pancerek strzelać. Taśmowy Kapała legł obok. Amunicyjni sapiąc taskali za sobą jeszcze.

Jastrząb miał czucie w ręku, chłop, że ze świecą podobnych nie znajdziesz. Już siekł po szosie, 
zakurzyło przed pancerkami. Za blisko. Poprawił. Dym, jedno działo umilkło. Krzyk radości 
załogi skrytej na terenie cegielni. Zaraz po nim krzyk bólu. Druga panterka wymierzyła dobrze.

Po karabinie. Po Jastrzębiu. Po taśmowym Cześku Kapale. We krwi tarzali się amunicyjni 
Cwojdziński i Łakomy. Cwojdziński głośno wzywał pomocy.

Zerwało się kilku, do kolegów biegli. Ostrożnie ciągnęli rannych, lada chwila mogło być 
z nimi to samo. Działko huknęło, nie doniosło, dotarli do swoich, tu strzały nie były groźne.

Zabrzmiała mocniejsza kanonada. Pociąg i auta pancerne wsparła artyleria z przedmieści 
Kargowej. Zasiekły ze wszech stron kaemy. Wysunęła się pod tą osłoną niemiecka piechota, parła 
odważnie, wiedząc, że obrońcom trudno będzie się ostrzeliwać w tym ogniu.

Porucznik Szcześniak oceniał sytuację. Tkwić tu nie było sensu. Rozkazy dowództwa nakazy-
wały organizację silnej obrony w Kopanicy. Tam było trzeba nadążać. Dał znak odwrotu.

Porwały się do biegu postaci żołnierzy. Pierwsi zajęli stanowiska na kopanickim moście.
Walczyli tam do końca. Zdziesiątkowani doczekali jednak chwili, gdy nadeszły posiłki. 

Nieprzyjaciela do Kopanicy nie dopuszczono.”

Źródło: Eugeniusz Paukszta, Pod Kargową w: Zbiór opowiadań Czarownica z Zielonej Góry, Iskra, Warszawa 1959, str. 345
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„Pogranicze” - fragmenty
Eugeniusz Paukszta

„(…) Staszek Horst marzył, jak będą zdobywać Kargową. Złośliwi mówili, że tylko dla-
tego zgłosił się do oddziału, aby pomścić tamto swoje przesławne lanie sprzed górą miesiąca.  
A już szczególną słabość czuł do zastępcy kargowskiego Grenzschutzu. (…)”.

„Późny w duchu powtarzał sobie rozkaz wydany przywódcom plutonów. Kierunek Kopa-
nica - Kargowa. Atakują wszystkie oddziały. Szyfter prowadzi wielichowską i stęszewską kompa-
nię, Kudliński swą, chobienicką, wszyscy od północy. Rakoniewiczanie i Grodzisk bardziej na 
południe, ich wolsztyńska kompania od wschodu… Od wschodu. Zgadza się. Już idą. (…)”.

„Domy dobrzeńskie milczały, w obejściach i na ulicy było głucho, bardziej jeszcze niż 
przedtem. Ale czujne oczy wypatrywały przez różne szpary, manewr Grenzschutzu nie uszedł 
niczyjej uwagi. Pięści zaciskały się w bezsilnej pasji, serca tłukły się w niespokojnym dygo-
cie. Głucho trzaskały słowa komendy. Bystrzejsi rozpoznawali sylwetki leutnanta barona von 
Neugartha, dziedzica na dobrzewskich włościach, podporucznika Jagdmanna, tego, który za-
katował w Kargowej Ignaca Kaczmarka, von Blotha, wysokiego nad podziw, chudego przeraź-
liwie wachmistrza, który pół życia spędził w żandarmskiej służbie. (…)”.

„Janek był wściekły. Od kilku dni zapowiadała się ta zabawa. Ze wszystkich stron nadcho-
dziły wieści o przygotowanej przez wroga generalnej ofensywie. Pułk niemiecki za pułkiem 
ściągały pod szlak Babimost - Nowa Wieś - Kargowa, najdalej wysunięte na zachód stanowi-
ska powstańcze. Od kilku dni dzień i noc wołali Polacy do dowództwa w Poznaniu o pomoc. 
Nie nadeszła. Zaczęła się za to ofensywa niemiecka. (…).

- Słyszycie? - powiedział któryś. - W Kargowej też się biją. Artyleria… W momentach, gdy 
cichło natężenie kanonady w najbliższym sąsiedztwie, głuche dudnienie narastało wyraźnie 
od strony Kargowej. Niemcy przypuścili ofensywę na całym odcinku. Mają broń, amunicję, 
działa, świeżego żołnierza… Czemu ich samych tu zostawiono? Czemu nie nadeszła pomoc 
z Poznania? Były podobno rozkazy, żeby walczyć jedynie o utrzymanie Obry, nie posuwać się 
dalej. Jakże tak, więc po cóż ofiara tych wszystkich z Kramska i Podmokli, z Wojnowa, Kole-
sina i Babimostu, zewsząd, gdzie tylko biły tu polskie serca? (…)”.

„- Wieczne odpoczywanie…

 Skłonili głowy. Janek zliczył obecnych. Razem z Julkiem było ich jedenastu. Dziesięciu 
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zostawili pod Babimostem na zawsze… Od Kargowej wyraźnie niósł się huk dział. Tam jesz-
cze trwała walka. (…).

Babimost i Kargowa w niemieckich rękach, walki pod Kopanicą, pod Grójcem i Nową 
Wsią, teraz dopiero zaczęła się wojna. Jak to będzie dalej? (…)”.

„Nie ustawały niepokój i rozdrażnienie. Praca nie dawała radości, uciążliwa była i nudna. 
Lęk i nadzieja dziwacznie się splatały ze sobą, męczyła niepewność.

Może więc i dlatego, by usunąć te wątpliwości, zbierali się każdego wieczoru w domach 
prywatnych, w gospodzie u Józka Klemta, który jawnie zawiesił nad swym szynkwasem białe-
go orła i całą gębą huczał, że linie demarkacyjne liniami, a przecież granica tak pobieżny, aby 
Polska ich również objęła. Aż pięściami trzaskał w kontuar, gdy ktoś ośmielał się mu sprzeci-
wiać, wyraził choćby cień wątpliwości…

- Akt rozejmu stwierdza wyraźnie, że podstawą granicy demarkacyjnej jest stan posiadania 
obu stron w dniu szóstego lutego. Przyznaje przy tym Polakom Międzychód i Zbąszyń…

- No i co? Szkiebry ich nie oddali.
- Kargowej i Babimostu tak samo, choć szóstego w naszych znajdowały się one rękach. 

Sam widzisz, że się Niemiachy rządzą, jak mogą - wciąż nowi włączali się do dyskusji.

Klemt uśmiechał się wtedy, stawiał piwo z własnej szkatuły, przysiadał u stołu i tłumaczył 
już łagodnie, jak dzieciom.

- To właśnie dobrze, że tak się stało. Szkiebry tym samym złamały rozejm. Myślisz, że tego 
na zachodzie nie widzą? Choćby Francuzi, przecież ten ambasador wyraźnie na to wskazywał, 
byłem tam przy granicy, widziałem… Już za samo wypełnianie alianckich rozkazów ukarzą 
Niemców przyjęciem żądań stawianych przez Polskę.

Wcale nie byli tego pewni. A już szczególnie tej łaski aliantów. Dość im krwi napsuł ten 
cały LIoyd George, co to nagle zechciał zrobić dobroczyńcą niemieckim i paskudnie psuł 
sprawy polskie.

- Żebym ja tak dopadł tego gładkiego skurczybyka. To by dopiero zobaczył, gdzie kukułki 
gniazda zakładają - żołądkował się Wawrzyniak, który nie mógł przetrawić utraty Kargowej. (…).

Teodor Spiralski wyjechał z delegacją do Wersalu, by tym razem z reprezentantami in-
nych spornych terenów przełożyć postulaty polskiej ludności. Niewiele wskórali, znów tylko 
serdeczność francuską.
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Wreszcie Wersal. Ponury dzień dwudziesty ósmy czerwca. Podpisany traktat pokoju. Gra-
nica demarkacyjna uznana zostaje za przyszłą granicę państwową. Niedługo już postanowie-
nia traktatu prawnie wejdą w życie. Teraz jeszcze można coś robić, protestować, przedkładać 
nowe racje. Istnieje Międzynarodowa Komisja Graniczna, przewodniczącym jest Francuz, 
generał Dupont.

Od paru tygodni Komisja objeżdża tereny graniczne. Dzisiaj urzęduje w Wielkiej Wsi, 
przy powstańczej trasie Kargowa - Babimost. Do jej uprawnień należy korygowanie linii gra-
nicznej, przesunięcia do kilku kilometrów. 

Wtedy wyłonił się projekt wielkiej manifestacji. Niech mieszkańcy polskich wsi przy-
granicznych zjadą przed oblicze Komisji, przedłożą swoje żądania. Obecność ich wszystkich 
będzie najmocniejszym dowodem.(…) Gdy członkowie Komisji wyszli naprzeciw, Pieczygło-
wa dał znak. Huknęło głośne „niech żyje!”, potem wystąpił naprzód Jan Cichy, przemówił 
w imieniu przybyłych. (…).

W parę dni, właśnie, gdy w pole ruszyli ze żniwem przyszły wieści o wybuchu śląskiego 
powstania. Upadło niedługo, Niemcy znów w butę wzrośli, wysunęli wnioski o rewizję gra-
nicy. Warszawa zagrożona utratą ziem śląskich stawała na stanowisku nienaruszalności raz 
ustalonych granic. Próżno przedstawiciele Babimojszczyzny kołatali do gabinetu premiera, 
próżno szukali poparcia w Poznaniu.

Jeszcze Chlastawa i Kargowa były widownią zbiorowych manifestacji w czasie, gdy tam 
kolejno urzędowała Komisja Graniczna. Jeszcze dotarli delegaci aż do Paryża, gdzie po opusz-
czeniu Polski kontynuował urzędowanie generał Dupont. (…)”.

Źródło: Eugeniusz Paukszta, Pogranicze, Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa 1966, str. 49, 53, 77, 91, 95, 105, 111
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